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1 PRENUMERATA: ' prp2'csJt1M i I W Polsce m iesięcznie: 80 gr.
| W Ameryce rocznie: 2 dolary.

i czasopismo narodowe. j1 OGŁOSZENIA:  1 
Za miejsce w iersza m ilim etrow ego 1 
Na pierwszej stronie . . 60 gr. 1 
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Kolumna 3-łamowa.
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Przaaruk dozwolony tylko z powołaniam się na „Ziemię Rzeszowską'

Duchowieństwo a polityka
O trzym aliśm y następujące uwagi do ogłoszenia :

Różne  są poglądy  spo łeczeńs tw a św ie cki ego  
a i du cho wie ńs twa ,  na s tosunek  ducho w ie ńs tw a  
do  b ieżącej  polityki.  J e d n i  chc ie liby  widzieć 
w kapła n ie  cz łowieka  zupełnie apol i tycznego .  
Niyrdy, pod żadnym pre teks tem nie pozw olą  s ;ę 
mu  mieszać  do  polityki. „Pol i tyką" nazywa ją  
na we t  m o r d e r s t w o  poli tyczne.  Nawet  i w tym 
w y p a d k u  nie wolno  ich zdaniem,  w ypo w ia d a ć  
się kapłanowi ,  bo  to „pol i tyka".

P o g l ą d  taki dziś już chyba  nie istnieje w p r a k ­
tyce.  M ó w iono  mi wiele o apoli tyczności  d u c h o ­
wieńs twa  w Am eryce .  I właśnie tam.  gd>bv nie 
czynna praca  duchowieńs t wa ,  toby mo że  z żywiołu

polsk iego nic nie zostało.  Kapłani  pierwsi  roz­
poczęli  walkę  o byt  żywiołu po lskiego,  a dziś 
z intel igencją polską,  z d ob yw a ją  w am er y k ań sk ic h  
instytucjach,  j ak r ad ach  gminn ych ,  są d ach  i t. p. 
miej sca dla Po la kó w i od no sz ą  zwycięs two za 
zwycięs twem.

A jeżeli chodzi  o d u c h o w ie ń s tw o  pro te s ta n ­
ckie, to nie k to  inny, ale o n o  kieruje pol i tyką 
pa ń s tw o w ą  St an ó w  Zjednocz onych  jak się o k a ­
zało po osta tnich w ybo rach  Prezydenta ,  podczas  
k tórych  c icho,  ale zd e c y d o w a n ie  H oov e r  był 
popierany ,  p r zec iw ko  Smi thowi ,  k tóry  ja ko  ke- 
tolik por aź  p ie rwszy pr e te n d o w ał  do prezydentury .

A cóż powiedz ieć  o n a s ?

Pi e rw si  dyplomaci ,  k tór ych  król ,  ks iążę ,  wy 
syłał  do obcych  poselstw,  to kapłani .  Mamy takie 
nazwiska ,  jak Kadłubka ,  Krom era ,  Ska i  gi, O r z e ­
cho w sk ieg o ,  Kras ick iego ,  S tasz ica,  Kołłątaja,  
„pol i tyków".  Z m a r tw y c h w s ta ń c y  s tanowil i  p rzez  
cały czas niewoli  nieoficjalną a m b a s a d ę  w Rzymie 
przy Watyka nie .  A jaką  dod a tn ią  ro lę  o d e g ra ło  
du c h o w ie ń s tw o  w ok res ie  po w s tan i a  1863 r .  
Ilu po tem b i s k u p ó w  poszło na  w y g nani e ,  do  
więz ienia  właśnie  za poli tykę n a r o d o w ą !  W  Po-  
z n a ń s k ie m  s tawali  na  czele ca ł ego  spo łe czeńs tw a  
tacy ludzie jak L e d o c h o w s k i ,  S t a b l e w s k i ; p o ­
d o bną  rolę mim o pewnych  b r a k ó w  o d e g r a ł  w G a ­
licji ks.  Stoja łowski .

Z e r w a ć  z rą t radycyjną  dziś nagle ,  s c h o w a ć  
się w zac isze tylko dla tego ,  że pew ne  par tje  t ego  
nie chcą,  to za mały p o w ó d .

X. Dr. Józaj Jałowy.

Przemówienie posła Matłosza
w Sejmie przeciw podwyższeniu funduszu dyspozycyjnego

W  dniu 30 stycznia na posiedzeniu Se jmu 
przy om aw ian iu  pro jektu us tawy o d dę tkowym 
kredyc ie ,  po d n o sz ący m  o 3 milj. fundusz  d y s p o ­
zycyjny min is te rs twa  sp r a w  wewnę t r znych  w imie­
niu Klubu  N a r o d o w e g o  przem aw ia ł  poseł  Matłosz 
w s posób  na s t ęp u jący :

Referent ,  u za sadni a j ąc  przedłożenie  o k r e ­
dycie d o d a tk o w y m  funduszu  dyspozycyjnego,  
wyraźnie  oświadczył ,  iż fundusz  ten nie jest  d o ­
tychczas  w y d a tk o w a n y ,  a za tem okazuje  się, że 
3 mil jony,  p r zezn acz o n e  przez Se jm pop rzedni  
p. Minist rowi S p r a w  W ew n ę t r z n y ch ,  zupełnie 
wystarczyły na 10 miesięcy.  Jeże li  wystarczyły 
3 milj. na  10 miesięcy ,  to przeciętnie wydatek 
miesięcznie  wynos i  300.000 zł., a za tem na 2 po­
zostałe mies iące p o w in n o  starczyć,  jak do tychczas  
po  300.000 zł. miesięcznie,  a więc  600 000 zł. 
d o d a t k o w e g o  kredytu,  a nie 3 milj.

O b a w ia m  się jednak ,  że właśnie te inne 
przyczyny,  o których  w spom in a ł  p. referent ,  
leżą gdzieindziej ,  a nie  w tych celach,  na  które 
fundusz  dyspozycyjny,  jak się to często mów i ,  
idzie.  Słyszel iśmy,  że fundusz  dyspozycyjny ma 
iść na  walkę  ze szp iegos twem,  ma  iść n a  walkę  
z k o m u n iz m e m .  I ( Jo  przypapa trzn .y  się, k o g o  
u nas  t raktuje  się, j ako  szp iegów,  k o g o  t rak tu je  
się j ako  komu ni s tó w.

Wiem y o tern, że na P o m o r z u  sz u k a n o  tyc h 
szp iegów przy p o m ocy  t. zw. kartotek .  Te  s ławne  
kar to teki  ma ją  już sw oj ą  historję.  Oto  sp is yw ano  
n a r o d o w c ó w  i posy łano  do nich różnych  ludzi, 
ażeby  nawet  z p r y w a t n e g o  ich życia pos iadać  
w ia do m ośc i  tak, by pp. s ta ros towie  i p. w o je w o d a  
miel* należyty o b r a z  d a n e g o  działacza n a r o d o ­
w e g o .  W ie m  o tern, że do  tych, którzy mieli 
kar to tek i  na leża ło  na P o m o rz u  ka tol ick ie  ducho-  

* wieńs two, to duchowieńs t wo ,  k tó remu  g łównie  
zaw dz ięczamy to, iż dzisiaj  po lskość ,  tak m o c n o

kwitnie na P om or zu .  To  P o m o rz e  jest  d.’ iś b a r ­
dziej polskie,  arrżel i  K rakó w  lub W a r s z a w a ,  bo 
mnie j m a  mniejszośc i  n a i o d o w y c h ,  a więce j 
ś w ia d o m o ś c i  na ro do w e j .

Dalej  wiemy,  że za ko mun is t ę  w Polsce  
uważany  jest nie ten, k tóry^wyznaje  has ła  ko ­
munis tyczne ,  lecz kto się nie godz i na  pr o g ra m  
BB., na  p r o g r a m  sanacyjny,  (oklaski  na  prawicy 
i lewicy) jest  ten,  który ma  o d w a g ę  przec iwsta ­
wić się n ie jednokro tn ie  tej taktyce,  k tó r ą  czuć 
często w s c h o d e m  i dziegciem ws chodu,  a 'nie  za- 
chodniemi  meto dami .

Mam to przekonanie, iż p. Minister Składkow- 
ski już wie o tsm, że nie tak dawno w Rzeszowie 
odbył się duży wiec komunistyczny, na którym re­
ferował jsden z członków tej izby. Na zebraniu 
tern był przedstawiciel władzy, było kilkunastu 
stróżów bezpieczeństwa, ze strony Po lic ji—  i oto, 
co się dzieje, cisza i spokój ze strony tych panów, 
pilnujących ładu i porządku społecznego, bo ten 

komunista przysłuchał się okrzykom większości, 
które tutaj na sali padały, okrzykom gloryfikują­
cym Brześć i powiedział, że za mało bito w Brześciu. 
Na zebraniu omawianem, komunista ten doskonałą 
obrał taktykę, bo oto nie wspominał o Rządzie, 
nie wymieniał żadnych ministrów z obecnego Rządu, 
nie wspomniał o B. B , ale to wszystko nie prze­
szkadzało mu szerzyć anarchistycznych pojęć ko­
munistycznych, które są sprzeczne z interesem 
Państwa i narodu. Tam było anarchizowanie spo­
łeczeństwa, ale ponieważ atakował narodowców, 
dlatego wiec swój doprowadził do końca i dz eło 

swoje przeprowadził.

W ie m  o tern, że p. referent ,  m ówiąc  o przy­
czynach ,  a więc i ct l .ch, na  jak ie  pieniądze zo­
stały p< b ia n e ,  n m ł  zapewne  n a m y ś l i  to, o czem 
P a n  M nister na Komisji  wspomnia ł ,  m ó w ią c  
o w yb orach  do je d n e g o  z s e n a t o r ó w :  „ P a n  wie,

że gdy bym chciał ,  to nie by łbyś także  wybrany" .  
Słyszymy o tern, że rząd  o be cny  jest  ba rd zo  
silny, ale do siły swoje j  po t rzebuje  p r a w d o p o ­
dobnie  jeszcze  i dużo pieniędzy,  k tóre  idą  na  
cele delikatnie uk r y w a n e ,  tj. na akc ję  w ybo rczą .  
Walczy  się z ko m un is ta m i  w czasie w y b o r ó w ,  
tylko, że za ko mu ni s tów  są  uważan i  wszyscy ci, 
k tórzy  mieli o d w a g ę  po s ia dać  inne zdanie,  niż 
ci, k tórzy się obec nie  Brześciem zachwycają .

Uważamy,  że jeżeli r z ą d o m  słabym,  par tyj ­
nym,  rz ą d o m  p r zedm a jo w ym  wystarcza ły n a  fu n ­
dusz  dyspozycyjny,  —  wtedy,  k iedy się pańs tw o  
budow ało ,  wtedy,  kiedy t rzeba  było n a p r a w d ę  
walczyć z w r o g a m i  pańs twa,  bo  ich m o c  pozo-  
zos ta ła  jeszcze z czasów przesz łoś c i ,— wystarcza ły 
sumy mnie jsze,  wynos zące  jeden  do  dw óc h mil- 
jonó w,  to Rządy n a p r a w d ę  silne, to minis te r  n a ­
pr a w d ę  mocny,  b ez  tej sumy jaką  dziś żąda ,  
obe jść  się powinien .  Chodzi  tylko o to,  żeby 
pieniądze te na  w h  ściwy cel < b r ó c o n e  były, a nie 
na walkę  z przec iwnikami  i bozu,  k tóry jest  dzi­
siaj r e p re z en to w a n y  także  na tej ławie min is t rów.  
Z  tych więc względów ,  po n ie waż  nie m a m y  z a ­
ufania do minis t ra ,  który tak a nie inaczej  p o j ­
muje wałkę  ze szp i egos twem,  podtrzymuję  wn io ­
s e k : W yso k i  Se jm raczy skreśl ić  w 7-ej części  
Ministerstw a S p r a w  Wew nę trznych  w wy datka ch  
zwyez jnyeh w dziale 1. r a r .  10 fundus z  d y s p o ­
zycyjny 3 m i l j ony . (01 l i s k i  na prawicy) .

Z ł o t e  m y ś l i .
Czas najwyższy zrozumieć, że 

kw estja  p ijaństw a wnika we wszystkie 
nasze stosunki społeczne, gospodarcze, 
zdrow otne i m oralne i że w alka z wódką 
i pijaństw em  może się przyczynić do 
odrodzenia i odnowienia całego Narodu 
Polskiego w  Chrystusie.

Ks. BISKUP BANDURSKI.
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Do P. Starosty i P. Burmistrza
Zani m  przys tąp imy do se dna  sprawy,  p o w o ­

łujemy się na  Ro zporządzenie  P rezyd en ta  Rzp. 
z dnia 31 s ie rpn ia  1926 o zabezpieczeniu podaży 
p rz edm io tó w  p o w s z e c h n e g o  użytku,  znowe l izo ­
w an e  Rozp.  Prez .  z 8 m arc a  1928 r. o raz  na 
rozporządzen ie  w y k o n a w c z e  minist ra  s pr aw  
wew n.  z 29 paździe rnika  1929 r. — dzielące sp o­
łeczeńs two na dwie warstwy wyzyskiwanych kon­
sumentów i wyzyskujących kupców.

I tak § 2 c y t o w a n e g o  rozporządzen ia  nakłada 
na władze administracyjne obowiązek .wyznaczania 
w razie potrzeby cen artykułów pierwszej potrzeby 
dla zapobieżenia i przeciwdziałania zwyżce cen 
nieusprawiedliwionej zwyżką kosztów produkcji iwy- 
wymiany". Następny  ustęp tego pa ra g ra fu  wyjaśnia:  
podstawą do wyznaczania cen są  koszta produkcji 
i gospodarczo usprawiedliwione koszta wymiany".

Ar tykułami  pierwszej  pot rzeby  są  chyba  
tłuszcze i chleb.  O bo wiązk iem na łoż ony m przez 
P rezyde nta  P a ń s t w a  na s ta ros twa  jest  regulowanie  
c en  tych  a r tykułów.  To jest ob ow ią z k ie m  i my 
obywate le  m a m y  p raw o  d o m a g a ć  się wypełnien ia  
tego  o b o w i ą z k u  przez  p. St aros tę .  Obywate le  
powinn i  mieć  wykładnika  swych s łusznych żą d a ń  
w  burmist rzu.  Nie powinniśmy się zw racać  przez  
Ziemię  do  p. Sta ros ty ,  to czynić po wini en  b u r ­
mistrz,  jeśli  jest  burmis t rzem nie dla h o n o r u  
i pobieran ia wysokie j  pensji ,  lecz dla opieki  o b y ­
watel i .

Do  us ta naw ia ni a  cen t łuszczów i chleba dla 
ułatwienia p. S t a rośc ie  jest a) Komis ja  cenn ik o w a  
b) dyrektywa,  względnie  rozp.  W oje w ód z tw a .

W  Nrze 53 Ziemi  z gru dn ia  1930 r. m ó w ;- 
liśmy o n ie for tunnem i n iece lowem obesłaniu 
Komisji  ze s t rony  gminy  przez  r a d n e g o  z uzu- 
n ięciem mie jsk iego lekarza  we ter ynary jnego .  Z  na-

Alarmujące pogłoski.
O d  czasu  do  czasu po jawią ją  się w prasie 

wiadomo śc i  o rz ek o m y ch  zamia rach  obniżenia  
płac urzędniczych ,  p rzyczem przy tacza  się przy­
kłady  W ło c h  i Rumunj i .  Wpra w dz ie  rząd nie ob­
jawił  do t ychczas  tak ipgo  zamiaru  a w budżec ie  
na r .1931/32 zamieśc ił  n o rm a ln e  kredyty  na upo ­
sażenia  z t. zw. „ d o d a t k i e m 1' 1 5 %  ( m ie szka n io ­
wym),  j ednak że  n i epomyślny  s tan  f inansowy 
i go sp o d a rczy  pańs tw a  z jednej  s trony,  z drugiej

J. N.

I f l i i p  t a o m i p y  *  I l l l l  i
I.

Pan Hetman w Tyczynie.
Był rok 17G4. Os tatni  z Gryfi tów, J a n  Kle­

m e n s  Branick i ,  h e tm an wielki koro nny ,  kasztelan 
k ra k o w sk i ,  na jpie rwszy  poten tan t  i b og acz  Rzeczy­
pospol i tej  cofał  się. Za p ro t e s to w a ł  na se jmie  kon-  
w oka cyj nym  „con t r a  o p p r e s s i o n e m  libei ae vocis",  
z o r ę ż e m  w rę ku  pos tanow i ł  b roni ć  zag ro żo n y ch  
s w o b ó d  sz lacheckich .  Napierany  przez  wojska  
po lsko- rosy jsk ie  Kazimierza  P o n ia to w s k ie g o  p o d ­
k o m o r z e g o  kor .  p odąża  do ziem ruskich .  Liczył 
na  pr zychylność  szlachty,  na  bl iskość  Turcji  
a n aw e t  Austrj i ;  miał  tu wreszcie  l iczne d o b r a  
a więc  i mater ja lne  o p a r c i e 1). A na jznacznie j szem 
było „h rab s tw o  tyczyńskie" .  W s z a k  już w tytu- 
l aturze głosi ł  się pane m  na  Tyczynie,  a po Bia łym­
s toku,  „ W e rs a lu  p o d l a s k i m 0 p ierwsze  bezmała  
mie jsce w ś ró d  jego włości  za jmował .  Sk łada ło  
się „ h ra b s tw o "  u ed ług  współczesnych  taryf z miasta 
je d n e g o  -  Tyczyna  i wsi 20-tu a t o :  Borek  
n ow y et Wulka ,  Bo rek  ant  qua,  Błędowa,  Budzi- 
•A’uj, Biała,  Brzozówka,  Kieli inrowa.  Ch niel iók.  
Lacka  ad Tyczyn,  Lubienia,  Matysówka,  Raf-i- 
ło wsk a  Wola ,  Siedl i ska.  S 4 riko, Strzt.-szvdle, 
Słoc ina,  Zalesie,  H e t m a n o w a ,  Zabratóv.  k a 2). Sam 
Tyczyn był po Strzyżowie najb ga tszem mia­
s teczkiem w Rzc-szowszczy źnie, a d o w o d e m  c h o ć ­
by to, że jego  ludność żyd ow ska  płaciła ponad  
1200 złp. -głównego

1) Korzon T.: Dzieje wojen  i w ojskow ośc i w  Polsce.  
W arszaw a 1923 7. 111 str. 123.

2) Arch. Czart. Rkp. Nr. 1079. Taryfa ziemi prze­
myskiej do partji zasanskiej należąca...  sform ow ana  
roku 1733.

3) Ibidem: D ysparym ent p o g łów n ego  ż y d ow sk ieg o
annl 1735,

mi ie d n a k  w czasie „ radosne j  twórczośc i"  sanacj i  
nikt  nie chce  się liczyć. A ta, „ r ad os na  tw órczość"  
ludz iom kiszki skręca .

Rozporządzenie  W o jew ó d z tw a przy ustalaniu 
cen  p r o d u k t ó w  wieprzowych nakazuje  dol iczać 
do  ceny żywej  wagi  przy mięsie 2 0 % ,  przy kieł­
bas ie  4 0 - 5 0 % ,  przy t łuszczach 6 0 % .

Gdy na  os ta tnim ta rgu  p ła co no  za świnie  
o p a s o w e  po 7 0 - 8 0  gr.  za kilo żywej  wagi,  
ł a two obliczyć,  że 1 kg.  wieprzowiny  powinien  
kosz to wa ć  J zł., 1 kgr.  t łuszczu 1 30 zł., 1 kgr .  
kiełbasy 1 ‘20 zł.

T ym czase m  my p ł a c i m y : 1 kgr .  wieprzowiny 
2 zł., 1 kg.  t łuszczu 2 '70 do 2 90 zł., 1 kg.  kieł- 
2 8 0 - 3  zł. Z  p o ró w n a n ia  tych cen widzimy j a ­
sno,  że ceny p łacone  pr zenosz ą  d o n a d  1 0 0 %  
cany,  j akaby  s ę na leża ła przy obl iczeniu na p o d ­
stawie  wsk aźn ik a  wojewódz kieg o .

Gdybyśm y n aw e t  uwzględni li  wysokie  po ­
datki ,  pa tenty i św iad czen ia  soc ja lne  p łacone  
przez ma sa rz y  i gd ybyśm y na to doliczyli j eszcze 
20 a na we t  30 proc. ,  to n r m o  wszystko p łacimy 
za wyroby  m asa r sk ie  70 —80 proc.,  drożej  aniżeli  
się należy.

Dla uspoko je n i a  ludnośc i  mo żeby  p. S t a ros t a  
zechciał  jeśli nie w Ziemi  to w Gazecie ogłosić.  
j a H e m i  kryter jami  kie ruje  się Komisja c e nn ik o­
wa us t anawia j ąc  tak wysokie  ceny  prze tworów  
wieprzowych — inaczej  nie pr ze s tan iemy wmłać, 
że k o n s u m e n t o m  dzieje się k r zywda,  a p. S t a ros ta  
nie postępuje po myśli r ozpo rządzen ia  Prezyde nta  
P a ń s tw a  b i o rą c e g o  w o b r o n ę  konsumentów' .

Niechże S ta ro s tw o  będz ie  nietylko od  r o ­
b ienia w yb o ró w ,  lecz także  od  o b r o n y  obywatel i  
przed wyzyskiem.

zaś n i ezna jomość  położema ma te r j a ln ego  u rzę ­
dników  u nas  i zagran icą ,  nad t o  zaś  n iechęć  do 
s tanu  urzędniczego ,  s p o t ę g o w a n a  z a c h o w a n ie m  
się p e w n e g o  odłamu urzędni ków w ok re s i e  wy-  
b o ió w ,  wywołu je  w pewnych ko ła ch  n ie tajone 
dążenia  do po go rs zeni a  w a r u n k ó w  bytu urzę­
dnikó w.
64 proc. urzędników bierze 200 do 300 zł. 

miesięcznie.
A b y  sobie  uprzytomnić ,  co chce  się p o g o r ­

szyć, wystarczy  nadmienić ,  że wedle  obl iczeń,

Tak  tedy nę k a n y  przez  zn i en aw id zo n ą  „fa­
mil ię",  k tóra  na  jeszcze większą  biedę odwoła ła  
z do w ó d z tw a  p o d k o m o r n e g o  k o r , a powierzyła 
p row adzen ie  walki  imiennikowi  a z a r a z ? m  naj- 
zawzię t szemu w r o g o w i  h e tm ana ,  K s a w e r e m u  
Br an ick iemu  s ta rośc ie  hal ickiemu.  Ene rg ic z n a  
jego  akcja  s p yc ha  h e t m a n a  coraz  bardzie j  ku 
Karpa tom.  W miesiąc  po opuszczeniu  W ars zaw y,  
dnia 7 cze rw ca  m a n e w r u j ą  J a n  Klemens  z puł­
kiem d r a g o n ó w  gwardj i  i całą  p ie chotą  pi zez 
C h y ró w  ku T y c z y n ó w 11). Towarzyszy  m u  żona 
Izabela z P on ia to w sk ic h .  Niedługo je d n ak  z a b a ­
wili m a łż o n k o w ie  w sw ym  mają tku .  S t a ro s t a  
hal icki  p r zepędza  h e t m a n a  dalej  na po łudnie,  
w  okol ice  Kr os na .  K amp an ja  kończy  się nie­
szczęśl iwie.  23 cze rw c a  he tm a n  p r zek racz a  g r a ­
nicę w ęg ie r sk ą .  Z o n a  pozr  staje w Krośnie ,  które 
poddaje  się nieco później.  Ma łż on ko wie  zjechali  
się w Lubowl i,  by spędz ić tam dwa mieniące.

T a k  z racji  wojny  zag lądną ł  pan he tm a n  do 
Tyczyna .  Czy był już w sw e m  „hrabs twie"  
wcześnie j  i kiedy, nie wiemy.  Dość ,  że mias to  
cieszyło się jego  opieką .  Był g o s p o d a r z e m  za ­
wo ła nym  cz ło wiek iem przytem bogobo jny m,  
stawiał  w innych mie jscach  domy  Boże,  pos tawił  
i tu kościół  parafialny,  a w r. 1726 przybudowa ł  
kapl icę pod wezwani  m  św. S tan is ława K os tk i5).

Ale pt byt w Lubowli  nie służył  he tma now i ,  
pani Izabela z w h s z c z n  tę sk r  ła do w ł a sn ego  
dotnu,  a że w Krakowie  nie wypadkło pokazywać  
s ę Branick irn iu ,  po s ta nowiono  w ra c a ć  do Ty­
czyna.  Pr z y ty ł  tu he tm an z p iczątkiem w r z e ś n i a -  
pozostan ie  miesiąc  do  pie rwszych  dni paźdz ie r ­
nika.  D c  ór  tyczyńskj  ożył. Z  Tyczyna  do W a r ­
szawy pędzą wciąż kur jery z listami pani Uabel i  
do bra ta  już kró la  z zapewnie niami  czo łob ' tnośc ' ,  
z p n  śbami  orzedewszys tk iem o ła skę  dla męża .

4) Nabielak: Jan Klemens Branicki, L w ów  1864 
str. 92.

5) S łow nik  Geograficzny Ł, 12 W arszaw a 1892.

Nr. 6.

p o d any ch  przez  prasę  urzędniczą  („Biuletyn 
Urzędowy" ,  „~yc ie  urzędnicze" ,  „ Jedność*  i in.) 
6 4 %  -  a więc znakom i ta  większość  wszys tk ich 
e ta tów administ racj i  mieści  się w ka tegor jach  
up os ażeń  od  VIII do XII z p łacami  od  474 zł. do  
294 zł. mies ięcznie miesięcznie!  Każdy chyba  
przyzna,  że z taką  p łacą  w  naszych  w a r u n k a c h  
urzędnik  (zwłaszcza  z rodz iną)  bez fata lnego  w 
s ku tk ach  obniżenia  sw ych w y m o g ó w  zdrow otn yc h  
i ku l tura lnych ut rzymać  się nie może.  Dalsze  
obniżanie  tych zaiste g ło do w yc h  p o b o r ó w  po ­
c iągnę łoby  za s o b ą  szereg  u jemnych  nas t ęps tw  
już nie tylko dla ur zęd n ik ó w  i nie tylko dla 
sp t a w n o ś c i  całei  adminis trac ji publicznej ,  ale i dla 
innyc h  dziedzin życia sp ołe cznego  i g o s p o d a rc z e g o ,  
dla k tórych  urzędnik  z rodz iną  jest  stałym o d ­
b io rc ą  i k o n su m e n te m .

Urzędnicze projekty oszczędnościowe
Inne są  sp o so b y  dla osiągnięc ia  os zędnoś c i  

w adminis trac ji  i urzędnicy sami  na nie wskazują  
w swych p ismach ,  więc np.: up ańs t wow ienie  no-  
ta r ja tów i wydzia łów h ipotecznych  („Głos s ą ­
downic twa"  Nr. 10 z r. 1930) z r e d u k o w a n ie  nie-  
p rodukc yin ych  przeds ięb ior s tw pa ń s t w o w y ch  — 
zmiejszenie w yd a tk ów  na pr ze d w c z esn e  e m e r y ­
tury,  nie s tworzeni?  no wych u r z ę d ó w  i s tanowisk ,  
obniżenie  wyda tk ów  na  kosz t  p rzesiedlen ia  
( „ J e d n o ś ć 0 pisze, że na  tej j edne j  pozycji  m o ż n a  
zaoszczędz ić  10 milj. z ł . ) ; p un ad to  od jęc ie  n a d ­
mierne  wyso k ic h  i n iczem nieusprawiedl iwionych  
do d a tk ó w  wyższym urzędni kom w różnych  c e n ­
tralach,  pobiera jącym dwie lub trzy pens je wyż­
szego  s topnia  mies ięcznego .  Oczywiśc ie  ro z u m n e  
przep ro w adze ni e  takich oszczędno śc i  w y m a g a  
p r o g r a m u  i umiejętne j  pracy,  do  której  nas i  dy­
gni t a r ze  i  w o j s k o w e m  wykszta łcen iem zupełn ie  
się nie nada ją.

Jak jest zagran icą?
P o w o ły w a n ie  się na  przykłady  obniżania  

płac urzędniczych  w innych  p a ń s tw a c h  zd radza  
n iezna jom ość  i s to t nego  s tanu  rzeczy i o ile np.  
chodzi  o W ł o c h y —  to po z o rn e  obniżenie  u p o ­
sażeń  urzędniczych  od  1. XII. 1930 jest  tylko 
przys t osowan iem ich do większego  obecnie  kur su  
l ira i obn ażon eg o  w s kaźn ik a  d r o ż y ź n i a n e g o : 
m im o  to jest ono  tylko pozorne ,  faktycznie b o ­
w ie m  urzędnicy  ot rzymują  nada l  płace w p ierwotne j  
wysokośc i ,  różn icę  zaś powsta łą  w sku tek  u s t a ­
w o w e g o  obniżenia  pobiera ją jako  osobis ty  do ­
da tek,  który zwiększa  się w miarę  wzros tu  pensji  
z n o w y c h  tytułów. W o g ó l e  zaś  w pańs twach ,  w 
k tórych  obniża  się pobor y  ur zędn ik ów  (Angl ja,  
Niemcy),  są one  znacznie  wyższe  od  naszych  
(w Niemczech  n p. różn ica  s ięga 80 proc.  
a wsk aźni k  d r r żyźn iany  sp a d a  dzięki p lanowej  
akcji  rządów ,  przyczem oczywiśc ie nie bie rze

Tu w Tyczynie  16 w rześn i a  czyni s tary h e tm a ń  
r eces  od  mani fes tu  przec iw ko nw ok ac j i .  Ale nie 
skoń czyło  się na  tern. Król uzna ł  rece s  za nie­
wys ta rczający .  Z n ę k a n y  Branicki  wysyła  2 p aź ­
dzie rn ika  s iedząc  nada l  w Tyczynie,  p i smo  
w i e r no podda ńcze ,  gdzie nie przemi lcza  j e d n a k  
u szczerbku ,  jaki pon iós ł  t ak  na  ma ją tku ,  j ak  i na  
h o no iz e .

Ten  list wysta rczył  już. W  kilka dni późnie j  
op uszcza j ą  Braniccy Tyczyn i u d a j ą  się do  Bia­
łegos to ku .

Tak  zamieszki  e lekcyjne  zapędz i ły m a g n a t a  
z Podl as i a  w Rzeszowskie .  Tyczyn  widział  s w e g o  
pana  raz ostatni ,  a i o n  żeg n a ł  się na zawsze  
z sw e m  „ h r a b s t w e m 0 znę kany  upokorzenia mi ,  
zn iszczeniem dóbr ,  a w ich liczbie z a p e w n e  T y ­
czyna,  k tó re g o  Ksa wery  Branick i  nie mia ł  powodu 
o s z c z ę d z a ć 0).

Ale nie z apo m nia ł  pan h e t m a n  o swych 
do b ra c h  tyczyńskich  i teraz.  Miał na  swej  s łużbie  
o d  r o k u  1752 ks iędza  W a c ł a w a  B e ta ń sk i e g o ,  
k ape la na  n a d w o r n e g o ,  a za r azem  sek re ta rz a  do 
cudzoz iemsk ich  ekspedycyj ,  gdy  jako  g ło w a  par t j i  
t. z. f rancuskie j  para ł  się polityką.  T e g o  k a n o n i k a  
po dwudzies to le tnie j  wierne j  służbie o sadz i ł  n a  
probo s t w ie  tyczyńskiem,  ale niestety d o b r a  z n a ­
lazły s ę już pod  z a b o re m ,  aus t r jack im.  Bo było 
to w r. 1772. Ks. Betańsk i ,  nim pos tąpi ł  n a  s ta ­
no w is k o  biskupie ,  oka z a ł  s !ę gor l iwym d u s z ­
pas te rzem,  us tanow i ł  przy kośc ie le  paraf jainym 
13 l ipca 1772 r. B r a c t w o  św. T r ó j c y 7).

6) Askenazy Sz. Listy Izabeli Branickiej. Przegląd  
W arszaw ski 1894'MI. Mylnie podaje Nabielak str. 115, 
że Branicki opuścił Tyczyn z końcem  w rześn ia

7) Nabielak: o. c.; Wielka E ncykloped,a  U. t. 7 
W a rszaw a  1892; O Bractwie p o z . : B ractw o  św Trójcy  
od stolicy A postolskiej Klem ensa XIV uprzyw ilejow ane  
i t. d. R zeszów  1858. *

Płaca urzędnicze
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się pod  u w a g ę  różnicy z os ta tn iego  miesiąca,  
j ak to u n a s  niek tórzy  c h c ą  robić ,  ale porównuje  
się wskaźnik  dreżyźniany  w chwili  u n o r m o w a n ia  
plac z obe cny m .  W o g ó l e  zaś  w y r yw ko w e  p o ­
r ó w n y w a n ie  nas  z p a ńs t w am i  za cho dn io  eur o-

Objawy życia,  z k ió rem codziennie  spoty- 
my się, u lega ją  ciągłym pr zemi anom .  Spot ykamy 
się z tern nietylko w przyrodzie,  lub u poszczegól ­
nych jednos tek ,  lecz u pewnych u g r u p o w a ń  s po ­
łecznych,  a t embardz ie j  poli tycznych.

Bieg okol icznośc i co do  pewnych partji po ­
l i tycznych nasuw a rm śl i nie pozwala pozostać b ie r­
nym, by nie ur eg u io w a ć  i nie zająć się pew ną  
p o w a ż n ą  w a rs tw ą  społeczeńs twa t. j. włościan.  
Nie mieli oni  n igdy szczęścia spr ow adzi ć  się do 
w sp ó ln ego  mia now nik a  mając  na  przeszkodzie  
różnych  „opi eku nów",  k tórzy dla własnych  ce­
lów ubiegal i  się o pozyskanie  ich dla swych 
party j.

Gdy przyglądniemy się sprawie  bliżej i za­
s tosu jemy analizę,  przyjdziemy do  wniosku,  źe 
part je nie były opar te na walnym prog ramie ,  ani 
też idei, a sku tek  był ten, że zaczęły się coraz  
t o r o z d i s b n i a ć .  Wieś dzisiaj zbiera o w o c e  tej pracy.  
T o  co  u w a ż a n o  poprzedn io  za zbawienn e  dla 
ludu,  było i s totnem złudzenie m. Fa ta l ne  stosunki ,  
które sprowadzi ły  wieś do ruiny, m ożna by  było 
obe jść,  gdyby zrozum iano  o wiele rychlej  p r o g ra m  
S t ronn ic tw a  N a r o d o w e g o  na jpo ważnie j szego  w 
Polsce .

Zło,  k tóre  całą zgrozą  do tknę ło  włośc iańs two 
o tworzyło  n ie jednemu więcej  myś lącemu oczy, 
k  rozg ląda jący  się i zd r o w o  myślący chłopi  t r a ­
fiają do  właśc iwej  przystan i  tj. do  S t r o n m c tw a  
N a r o d o w e g o .

W i e m y  z doświadczenia ,  że aby jakieś przed­
sięwzięcie było pewne,  stałe,  musi  być  opar te  na

Jak przedstawia się nasze szkolnictwo 
wyższe?

Na obszarze  Rzeczypospol i tej  w r. 1927/28 
i s tniało og ó łe m  20 szkół  wyższych ,  skupio nyc h  
wyłącznie w wielkich cen t r ach  miejsk ich kraju.

W  7 un iw er sy t e t ach :  W a rs z a w s k im ,  K r a ­
kow ski m,  Lwow sk im ,  P o z n a ń sk im ,  Wileńskim,  
Lube lsk im  (prywatny)  i n a  W arszawski e j  Wsz ech  
nicy l i czba s tudiujących sięgała  w r. 1927/28 
n iemal  30 tyś. (d o k ła d n ie  29923).

Na pol i technikach  : W arsz a w sk ie j  i Lwowskiej  
s tud jowało  5647 a k a d e m ik ó w .  Liczba Wyższych 
Szkół  H an d lo w y ch  wzros ła  w la tach ostatnich 
do 4 (w W ars zaw ie ,  Lwowie,  Po znani u  i Kra­
kowie) .  a o g ó ln a  l iczba s tudjujących na nich s ę- 
ga ła  w r. 1927/28 —  2800.

W  W ars zaw sk ie j  Szkole  g łównej  G o s p o d a r ­
s tw a  W ie js k i eg o  s tu d jowało  w r. 1927/28 — 
888 s t u d e n t ó w ; w  Szko le  Nauk Pol i tycznych — 
590, w Krakowskie j  Akademj i  Górniczej  — 535, 
w W ars z a w sk ie j  i Krakowskie j  A kad em j i  Sz tuk  
P iękny ch  — 501, w Lw owskie j  Aka demj i  Wete-  
rynarj i  — 439,  o r az  w P a ń s t w o w y m  Istytutucie 
Dentys tycznym 410 s tudentó w i s tudentek.

O gó ln a  liczba a k a d e m ik ó w  i a k ade m ic ze k  
w Pols ce  wynos i  więc w r. 1922/23 -  34236,  
w r. 1927/28 -  41334,  a w r. 1928/29 już 43,3 
tysiące s tudjujących w cyf rach  ok rąg ł yc h .

Niezmiernie c ie kaw ą  jest  ściślejsza statystyka 
k ie runk u s tud jów, or az  og ó ln a  l iczba wydzia łów 
polskich szkół  akad em ic k ich .

Gdy w r. 1922/23 na wyższych uczelniach 
było og ó łe m  59 wydzia łów,  to w r. 1928/29 było 
w r. 1928/29 było ich już 77.

W  tej l i czb ie :  15 wydziałów techniki ,  12 — 
filozofji 1 1 - p r a w a ,  po -  8 teologj i  i sz tuk pię-

Redakcja  Gazety Rzeszowskiej  p o m n a ż a  się 
szybkim p ę d e m .  Nawet  już i p. pose ł  S ie radzki  
znalazł  s ię między pisarzami ,  a w ślad za n m 
pójd ą  z a p e w n e  p. Lubomirsk i  i p. Burda .  Z  je go  
wyczynu „Brześć  n ad  Bugie m" poznać  aż nadto  
dobrze ,  że mus ia ł  d ługie  no ce  nie spać ,  aż taki 
wyczyn uskuteczni ł .  Kto wie, czy ta cała n oc  n ie ­
p rz espani a  w czasie us ta wic zne go  ws tawa nia  na

pe jskiemi bez uwzględnien ia  ca łoksz ta łtu s to s u n ­
kó w  w dane j  dziedzinie jest —  zwłaszcza w n a ­
szych obecnych  w a r u n k a c h  -  pomys łem p o zb a ­
wionym jak ie jko lwiek wartości .

p o d s ta w a c h  realnych,  a w tym wypadku na 
p ro g ra m ie  od p o w ia d a j ący m  na jp ie rw całemu 
o r g an iz m ow i  Pa ń s t w o w em u ,  a zarazem by or ­
ga niz m był zdrowy,  musi  każdy s tan w zupe łnośc i  
być za sp okojony .

Nic też dz iwnego,  iż w tego  rodzaju  w a ru n k a c h ,  
w da lszym ciągu przeważna  ilość poważnyc h  
włościan,  skupia się pod sz tanda rem St runnic twa  
N a ro d o w e g o ,  i nie u lega  wątpl iwości ,  iż nada l  
skupiać  się będzie.

Jeź li  chodzi o p r o g r a m  St ron .  Nar.  to nie 
obl iczony jest na  chwi lowe  zdobycie  ok la skó w,  
lecz dla do b ra  ca łego  Narodu  Polsk ie go ,  a tern 
s a m e m  naj l iczebniejszej  warstwy ludu. Lud ten 
bezsprzecznie  największy c iężar  ma chiny  pań s t w o ­
wej,  co do o b ow ią zków ,  a ku o g ól nem u  do bru  
Narodu  d źw ig a  na swych ba rkach .

Może się zdarzyć ,  że nie wszyscy chłopi  
m o g ą  z rozumieć  przyczynę  o b e c n e g o  położenia  
wsi i m o g ą  się tułać po różnych  zau łkach,  jest 
ob ow ią zk ie m  tych, którzy już weszli  na  właściwe  
tory, by ich k ie rowali  tam, gdzie zna jdą  należytą 
op iekę  i oparcie.

S łow a s k i e ro w ane  nie są pod os ło ną  hase ł  
d e m a go g ic znych ,  lecz z obowiązku ,  k ro cząc  tą 
d rogą ,  dojdzie się a o  polepszenia  doli wsi, a tern 
s a m e m  do  polepszenia  o g ó ln e g o  w kraju.  A więc 
n ad szed ł  czas zrozumienia .

Przybyszówka, d. 2 lutego 1931 r.

Antoni Rączy, włościanin.

staty stycznych.
knych ,  7 — rolniczych i nauk  pok rewn ych ,  5 — 
medycyny,  po 4 -  fa rmaceutyki  i nauk handlowych,  
2 -  weterynarj i  i 1 —  dentystyki .

Najwięcej  młodzieży akademickie j  s tud jowało  
na  wydzia łach filozoficznych (13,6 tyś. w cyf rach 
ok rąg łyc h  w r. 1928/29), poc zem szły:  p rawo 
(10,9 tyś. s łuchaczy),  t echnika  (6,3 tyś.) m e d y ­
cyna  (3 9 tyś.), nauki h a nd lo w e  (3,4 tyś.), rol­
n ic two (1,7 tyś.), fa rmaceutyka ,  weterynar ja  
i sztuki  p iękne  (po 0.7 tyś.), teo logia  -  1000, 
o r a z  dentys tką  0,4 tyś.

Mężczyzn s tudjowało  31,5 tyś. kobie t  11,8 
tysięcy.

W  latach 1918/19 do 1927/28 wszystkie polskie 
uczelnie wyższe wydały o g ó ł e m  21963 dyplomów;  
z lej liczby przesz ło  t rzecia część  przypada  na  
p ra w o  (7986 dyplomów) ,  4572 na  medycynę ,  
2606 na technikę ,  2190 — na  rolnictwo,  1237 
n a  filozofję, 353 na teologję,  2747 inne wy­
działy.

Wyższe  zak łady ukończyło  w om aw ia nym  
wyżej  dziesięcioletnim o k r t s i e  18118 mężczyzn 
i 3145 kobiet .

S tan is ław Czapl icki  — oświ a t a  w Polsce  
w świetle cyfr cz. IV.

W  r. 1918/19 wyższe szkoły wydały o g ó łe m  
zaledwie 505 dyplomów,  w r. 1920/21 -  już 
1055, w r. 1 9 2 2 / 2 3 - 2 2 7 9 ,  w r. 1924/25 -  3058,  
wreszc ie  w r. 1927/28 —  2454 dyplomy.

Wreszc ie ,  na  zakończenie  — ki lka słów 
o wyznaniu aka d e m ik ó w .

W  r. 1928/29 na  41,2 tyś. s tuden tów i s tu ­
dentek  — 28,9 było wyzn an ia  r z y m s k o - k a t o l i c ­
kiego,  8,4 tyś. -  m o jżesz ow ego,  2 0 %  ogółu -  
1,9 tyś. g r e c k o k a t o l i c k i e g o ,  1000 — p r a w o s ł a ­
w nego ,  80 t y ś . , - e w a n g e l i c k i e g o  i 7 tyś. innych.

b aczność  nie dała mu się we  znaki,  że taki po ­
pełnił ar tykuł .

Z  ca łego  płodu nie m o ż n a  dobrze  w y w n io ­
s ko w ać ,  czy p. S ie radzki  uczył  się geograf j i ,  
czy historji ,  czy socjologji ,  czy psychotogj i ,  coś  
tam liznął po łepk ach  i na tern koniec.  Wie  p. 
S ie radzki ,  że Brześć  leży nad  Bugiem,  ale czem 
jes t  Bug,  to nie wie.  Kto wie, m oże  to Mikośka

r z e s z o w s k a ?  Wie  pan pose ł  S ie radzki ,  i e  
j acyś tam żyli Z b o r o w s c y  i t a rgowic zanie ,  ale 
czy to byli ludzie czy elfy, to o tern nic a nic 
nie wie. O ana rch j i  coś  gdz ie ś  posłyszał ,  ale czy 
to nie jest  j aka  cza row nic a ,  to też nie wie.  
Nie dziwię się p. S ie radzk iem u osta tecznie,  bo  
gdy  tak n iewysp any  siedział  i ciągle na ba czność  
mus ia ł  s tawać ,  to mu się mus ia ło  poplą tać  w g ło ­
wie wszystko,  że ludzi zwykłych ,  uczciwych,  
myślących  t rzeźwo,  p r a g n ą c y c h  n a p r a w d ę  p o ­
myślnośc i  dla Ojczyzny,  wziął za jak ichś  ro k o ­
szan,  sz tu rm o w c ó w .  P o d o b n o  n aw e t  w  czasie tej 
nocy,  gdy g o  za woła no  na b aczn o ść ,  z aw o ła ł :  
Panie  Marsza łku ,  cały Rzeszów czw ó rk o w y  pod ­
chodzi  uzbro jony  od s tóp do g łów pod  W a r s z a w ę  
i chce  mnie  ze s tolca pose lsk iego  usuną ć .  Ratuj,  
ratuj,  panie Marszałku moje  b iedne  siedzenie.

Otóż  p. Kochany,  p. Sieradzki ,  us łucha j  P a n  
mnie,  do br ze  ci życzącemu,  nie pisz P a n  więcej  
t akich bredni .  Daj  s o b i e  P a n  w y p e i s w a d o w a ć !  
Z b o r o w s c y  myślel i  n a p r a w d ę  o usunięc iu  kró la  
S te fana  a więźniowie brzescy  o tern nie myślel i  — 
oni chcieli  tyiko pr aw orządnośc i .  I d l a tego  to 
widzi Pan,  k ró l  Ste fan Batory kazał  śc iąć  tego  
zdrajcę,  a ci n iby zdrajcy jeszcze po pięciu mie­
s iącach  aktu o s k a r ż e n ia  nie o trzymali  i c h o d z ą  
sw o b o d n ie  po Polsce,  a j ako ś  p. Marsza łek  r.ic 
a nic się nie boi.

A ta r gow iczanie ,  panie pośle,  to byli tylko 
trzej zdrajcy,  którzy powsta l i  p rz ec iw ko ca łemu 
sejmowi ,  konstytucj i  3 Maja i k ró lowi ,  powstal i  
z wojsk iem Katarzyny pr zec iwko swej Ojczyźnie ,  
k ról  zaś pozna ł  p i smo n o s e m  i z nimi się p o ­
łączył.  A na  czem się skończyło,  to wiemy.  
Wię źn io w ie  znów brzescy  nie wystąpil i  przeciw 
uc h w a ło m  s e jm uw ym ,  nie zawołal i  ani Rosji  ani  
N iem ców  na ojczyznę,  toteż i p. M ar sza ł ek  nie 
złączył się z nimi,  ale ich do Brześcia  posłał .

W ie d z  P a n  dalej,  k o c h a n y  p. pośle,  że Brześć  
n ie  jest ty lko  s p r a w ą  p i a w n ą ,  s p r a w ą  pol i tyczną,  
ale s p r a w ą  etyczną,  s p r a w ą  ku l tura lną  i dla tego 
to wycieczka p a n a  na takie wysokie  góry ,  ja- 
k iemi  są  profeso row ie  wszechnic ,  jest  śm ieszna .  
P a n  może  zos tać  n aw e t  b i sk up em  koś c io ła  p.  
S t ap iń sk iego ,  ale prof e so re m  W s zechn icy  P a n  
nigdy me  będzie.

W  końcu  pos łucha j  P a n  jeszcze jednej  rady — 
nie p o m a g a j  pan  Gazec ie rzeszowskie j  -  o n a  
b i edac tw o w sprawie  brzeskiej  całkiem jasno  
nie chce  się wyp owiedz ieć ,  fylko w ys uw a  P a n a  
i dobrze  z n a n ą  Iskrę.

Na pra wdę ,  panie pośle,  wykreśl i ]  się pan  
z pisarzy,  zos taw to P a n  innym,  jak  A spe r  itp.

( J a k ie  to z a ba w ne!  P.  Sie radzki ,  k tóry prze­
leciał  przez wszys tk ie  prawie  s t ronnic twa  r a d y ­
kalne,  aż za t rzymał  się wreszc ie  pod  wodz ą  
„b iskupa" J a s i a  S t a p iń sk ie g o  i z j ego  tylko r a ­
mienia zna lazł  się tylko p rzy p a d k o w o  na  l iście 
B. B. -  pe roru je  te r az  i ględzi  o rokOBzanach.
1 ta rgowicy.  J a k  to ludzie czasami  za t r a c a ją  p o ­
czucie śmiesznośc i .  Czyż pan sądzi ,  że Rzeszów 
pana  nie z n a ?  Z n a ją  pa na  wszyscy a n a j d o ­
k ładniej  już poczta i j e j . . .  funkc jonar jusze)  
(ptzyp.  ko re k to ra ) .

^  K R O N I K A
Nabożeństwo r ó ż a ń c o w e  było po św ięco n e  

w mies iącu  styczniu sp rawie  w j b ł a g a n i a  u B o g a  
d o b r e g o  b u d o w n ic z e g o  dla kośc ioła .

Z życia sodalicji. W  dniu 6 stycznia odbyło  
się ogó ln e  zeb ran ie  soda licy jne,  na  k tó rem  odczyt  
wygłosi ł  prefekt  Wojc ie ch  Malec na te m a t :  So-  
dal icja a Eucharys t ja .  P o c z e m  o m a w i a n o  s p r a w ę  
opłatka ,  p i s em ka  i aka demj i  z okazj i  1500 letnie] 
rocznicy  soDoru efeskiego- T e e g o ż  dnia odbyło  
się po południu  mies ięczne  n a b o ż e ń s tw o  w o- 
chronc e .  W  dniu 7 s tycznia miała s w ą  zwykłą  
a do rac ję  Najśw.  S ak r .  sekc ja  eucharys tyczna ,  na 
której  od czyta no  us tęp  z „Głosu Karmelu** pt. 
Gioi ia  in exce ls i s  Deo .  W e  czwar tek  odbyło  się 
miesięczne  pos iedzenie  sodalicji  I kursu ,  na  k tó ­
re m  referat  wygłosi ł  soda l i s  S to k ło sa  o św.  Mi­
kołaju.  W  piątek o b r a d o w a ł  kurs  II, re fe ra t  wy- 
gtos  1 o sprawie  misyjnej  X. kand yda t  Ba lawtn-  
der.  W  niedz ie lę  po południu  dzieci szkoły 
ćwiczeń  zanios ły s ios t rom podark i  i były na  
przeds tawieniu .

Sprostowanie. W  ostatnim Nrze „Ziemi Rz .“ 
w y d r u k o w a n o  mylnie na zw iska  cz ło nków prezy- 
djum szer szeg o  Komitetu Tyg.  Prop .  Trzeźwośc i .  
Rzeczywisty sk ład  jego  przeds tawia  Się n a s t ę p u ­
jąco : Pre zes  p. Radca  Eustach iewicz,  zast.  prof.  
P a n e k  i dy rek to rka  Węgl ow ska .

zbiórka uliczna na walkę  z p i jaństwem w d.
2 11 br.  zos ta ła  z p o w o d u  pewnych t r u d n o ś c i

Już nadszedł czas zrozumienia

Szkolnictwo Polskie lat ostatnich
w  św ietle  cy fr

I p. Sieradzki między pisarzami???
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t echnicznych  p r z e r w a n ą ,  w o b e c  czego  p o n o w i o n ą  
zos tan ie  w niedz ie lę  8 11 br .  Komite t  T. P. T. 
tą d r o g ą  jeszcze raz apeluje do ła sk aw ej  o f ia r ­
nośc i  P.  T. Publ iczności .

F

Otwarcie Świetlicy. W  dniu 31 s ty cznia  o g o ­
dzinie 11 d ok ona ł  X. Pra ła t  Michał  Tokarsk i  
poś więcenia  Świe tl icy dla do jeżdżającej  młodzieży,  
u r uc hom io ne j  w budynku kole jowym s t a r an iem 
Z a r z ą d u  Kolei i Klubu P a ń  Pracy  Obywate lskie j ,  
pozos ta jące j  pod  dz ie lnem k ie r ow nic tw em  Pani  
S t a rośc iny  Fr iedr ichowej .  O bok  p lacówki  Kropli  
Mleka  jest  to d r u g a  p lacówka społeczna  tak b a r ­
dzo pożyteczna dla młodzieży,  k tó rą  się dawniej  
pędzi ło z p e r o n ó w ,  z klas,  a dziś  się dla niej na 
tejże kolei  o twie ra  świetl ice.  To  też w prze 
m ó w ie n ia ch ,  k tóre  wygłosili  X. Tokarsk i ,  Dr.  
Turkow sk i ,  inżynier  Zachar jas iewicz ,  pani  Frie- 
d r ic h o w a ,  N o w c s ł a w s k a  i S ik o ro w a ,  dyrek tor ,  
Lebiedzki  i Wilk,  przebi jała się stała nuta,  że 
p o m im o  wszys tko  w Polsce jest lepiej,  że się 
zbl iżamy do  idea łu  P a n a  Je z u sa ,  który nakazuje  
mi ło wa ć  się w za je m ni e ,  a k tóre  przykazanie  my, 
j e g o  słudzy,  w różny  s p o s ó b  i ró ż n ą  me to dą ,  
a j ednak  stale ó w  Chrys tu sowy m a n d a t  real i ­
zujemy. Nowej  p l a c ó w c e  szczęść Boże !

Bezrobocie. J a k  w  całem pańs twie,  t ak  
i w k a ż d e m  mieśc ie  i wiosce  jest  wielkie b e z ­
robocie  Ludzie nie ma ją  pracy,  opa łu,  odz ienia 
i j edzenia.  Czyby nie czas było wejść  na drogę ,  
k tó rą  dawn ie j  szedł  zarząd  miasta ,  iż powołał  
do bytu jadłoda jn ię  publ iczną,  w które j  t a z  na 
dzień ludz'e mog l i  dos tać  n ieco s t rawy gorące j .  
S e rc  tak ich,  k tó re  jeszcze współczują,  zna lazłoby 
się w mieśc ie  di ść, k tóreby  jed ne go  zł; t ego 
mies ięcznie  dały dla bliźnich.  W ia d o m o ,  jak ą  to 
p ię kną  akc ję  h u m a n i t a r n ą  w y k o n u je  Z a rząd  
miasta  z miejskich  funduszó w,  ks.  T oka r sk i  
z ofiar  sw oic h  i zebranych,  T ow arzys tw o Kropli  
Mleka,  O . O .  Bernardyni ,  T o w a r z y s tw o  O c h ro n y  
Młodzieży.

Z „Sokoła". Ćwiczenia  g imnas tyczne  dla 
s ta rszych  d ru h ó w  o d b y w a ć  się bę dą  począwszy  
od  4 lutego,  k a ż d e g o  poniedziałku,  ś r od y  i piątku,  
o a  g o d z .  9 wieczo rem.

Z Reduty. P o żegn a ln y  występ pny Kazimiery 
Skr zyńskie j .  D a n ą  będz ie  z na ko m i t a  fa rsa  pt. 
„ R O Z T W Ó R  P R O F .  PY TL A " w niedzielę,  dnia 
8 lu tego  w sali So ko ła .

Włamanie. W e  w t o r e k  w nocy  nieznana  
sza jka  kas ia rzy  zakr ad ła  się do kasyn a  a d w o ­
k acki ego  przy ul. Jag ie l lońsk ie j .  Tu rozpruli  
ka sę  o gn io t rw a łą  i za br aws zy  z niej 300 zł. 
urządzi l i  sob ie  „bibę".  Następnie  zabra l i  re s / tę  
n i e sk o n su in o w a n y c h  butelek  k o n ia k u  i uli Inib 
się pokrzepieni  na  ciele i w kieszeni.

Wykłady radjowe w Poznaniu. W  piątek 6 II 
god z .  1 7 3 0 - 1 7  4 5 :  Pot r zeba  i zadania o rg a m -  
zacyj p rzec iw a lk oho lo w yc h — ks. T. Gałdyński .  
W sobo tę  7 II g o d z  1 9 ' 4 5 - 2 0 ' 0 0 :  S ta nowisk o  
o rgan izacyj  młodz ieży polskiej  v bec s p i a w y  
a lkohol izmu —  prof. dr. Dobrow ols k i .  W  nie­
dzielę 8 II godz .  13 1 0 -  13 30:  Przesi lenie g o ­
sp oda rcze  a walka  z a lkohol izmem — dr. A. 
Nies io łowski .

Zgoda —stowarzyszenie  po lsko- ruskie  w Kra­
kowie  n a  ulicy św.  Ger t rudy  5. nie jest  par tją  
p o l i t y c z n ą ,  l e c z to w a rzy s k ie m  zebran iem cz łon­
k ó w .  S t a t u t  za twierdzony  przez wo jew ództwo  
w K rako wie  wyraźnie  po w ia da  w §  2, że celem 
towa rzys twa  jest u t rzymywanie  bra te rsk i ch  s to ­
s u n k ó w  międz.y n a r o d o w o ś c i ą  po lską  i ruską ,  
2) ł ąc zno ść  i życie towarzyskie  tmędzy c z ło nk a ­
mi. 3) u rządzanie  odczytów',  z baw  i widowisk 
teat ra lnych.  4) zakładanie  kót  mie jscowych w s z ę ­
dzie na te ry to i jum pa ńs t wa Polsk ie go .  W  Rze­
szowie mieszka  dużo Rusinów.  Może  byłoby 
w sk a z a n e m  z o r g a n i z o w a ć  K o ł o  m i e j s c o w e ,  
w k tór em  zbieral iby się Polacy  i Rusini,  aby p ra ­
c o w a ć  na pods tawie  w s p o m n ia n e g o  statutu ? 
Ochotn icy  niecha j  s :ę zgłoszą do Redackc ji  Z ie ­
mi Rzeszowskie j .

Współpraca władz administracyjnych z Syn­
dykatem Emigracyjnym. W ładze  wo jew ódz kie  w y ­
dały za rządzen ia  po dw ła dnym  o r g a n o m  w sprawie  
współpracy  wł i d z  adminis t racy jnych  z S y ndy ka -
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Jedyny w Rzeszowie katolicki sklep
zgotowem męskiem idamskiem obuwiem

op rócz  te g o

ZNANA OD WIELU LAT WYTWÓRNIA

WŁASNEGO OBUWIA
pod firmą

WINCENTY GAJEWSKI
I) cu W P .  G Um ma ul. M itejki.

Ma na sk ła d z ie  o b u w ie  d a m sk ie  n a jn o w s z y c h  
m o d e l i ,  n a p r z e d n ie j s z e g o  g a tu n k u  od n a j­
ta ń szy ch  do lu k s u s o w y c h  w  w ie lk im  w y b o r z e .  

O b u w ie  m ęsk ie  t r w a łe  i w y g o d n e .

K alosze  i ś n i e g o w c e  z fa b ry k  k r a jo w y c h .  
ijpS“ C en y  k o n k u r e n c y jn e .

Proszę wstąpić i przekonać się.

O POPIERAJCIE FIRMY SWOJE, M T OIICKIE! f

tern Emig racyj nym.  W e d ł u g  tych zar ządzeń  S y n ­
dykat  Emigra cy jny  or az  jego O dd zia ły  i Agentury  
prowinc jon a lne  u znano  za leg a lne go  zas tępcę  em i­
g r a n t u p r a w n i o n e g o  do z- ł  twiania w imieniu 
tegoż em ig ran ta  wsze lkich formalnośc i  i inter- 
weiijo. .  ania w s p r a w a c h  związanych  z jego wy­
jazdem zagran icę.  (Binletym Urzędu  E m ig racy j ­
ne go  N. 2 3 - 2 4 ) .

Świadome kupiectwo posiłkuje się m . y  p i sem­
nej p ropaga nd z ie  ks iążkami adre sowen i j ,  V ś ród  
k tórych  czo łowe s t anow isk o  za jmuje  Księga 
A d re s o w a  P\ lski wy dana  przez T w o  Reklamy 
Mi ęd zy na ro do wej  J e n ,  Repr.  Rudolf Mosse  w 
War sz awi e ,  J o r o z o l i m s k a  Nr. 33. Księga  ta za ­
wiera 1.000.000 a d r e s ó w  firm przemysłu,  hand lu  
przeds tawiciel i  wolnych zawodó w,  rzemieś ln ików 
i ziemian z 40.000 miejscowośc i  W szechs t r on nym,  
sk rupula tn ie  o p r a c o w a n y m  informacjom z a w d z ię ­
cza też Ks ięga  A d re s o w a  Mo sse go  swoj ą  wielką  
poczytność .  J a k  się dowiadujemy,  pozostała  już 
tylko og ra n ic z o n a  i lość egzemplarzy  osta tn iego  
IV — wydania .

Co grają kina?

„ W A N D A "  wyświe tla  wzrusza jący  d rama t  
życiowy p. t. „K O B IE T A ,  K T Ó R A  CIĘ NIGDY

NIE Z A P O M N I" .  W roli g łównej  Lii Dug ^V tr  
i Iwan  Pe t rowicz.

„M U Z E U M a wyśe  ietla n iemy film p. t. 
„W CIENIU PI RAMI D \  W  roli g łównej  Lee 
P a n y  i J e a n  Murat.

„H E N R Y K A “ wyświet la film p. t. „NIE­
D Y S K R E T N A  KOB IE T A ".

„Tygodniki radjowe": ,R  A" i ^ T y d z i e ń  r a ­
diowy" Nr. 6. zawiei  ają poza p r o g ra m a m i  na 
cały tydzień l iczne artykuły techniczne  dla aam-  
torów.

D r - r i f  i m i e i a  wszelkie roboty i na- 
r ^ y j m u j ę  prawki wchodzącej

w zakres galanterji skórnej miękkiej^
Torebk i, portefeile, portm onetki 

i twardej (R A M K I i TECZK I).

Stanisława Skoczyńska
Sokoła 3. I piętro.

1 Składnica Kółek Roln.
w Rzeszowi e

p o l e c a

W ę g i e l  g ó r n o ś l ą s k i  

d ą b r o w i e c k i
szczególnie godny polecenia do ogrzewania pieców pokojowych

| Drzewo opałowe ceny konkurencyjne |

z dostawą i zniesieniem do piwnicy

M M M M I

m i l  iJSTEl KMI
Jan Petela

Rzeszów, Reymonta (toczna)
wykonuje 

wszelkie roboty 
w zakres kaflarstwa wchodzące. 

Najsolidniej - Terminowo 
Ceny umiarkowane.

Skład węgla i drzewa
R z e s z ó w  
ul. Krakowska

IIIIIIIIMillllłlllllllllłlllMIlliliinillilllMIIIMII

P O  i e  C  a

w  ę g i e l  górnośląski i dąbrowiecki  
drzew o twarde i m iękkie całe i rabanu
Ceny zniżone w raz  z d o s ta w ą  

/  mówienia z i m o w e  przyjmuje już 

obecnie kancelarja.

Kto w ie
co Cent ra l ina  M cha ło w sk ie go  znaczy,
Niema p o w o d u  do rozpaczy.
Tucz więc szy bko  świnie pr awdziwą Cent ra l iną  
Micha łowsk iego .  Nic nn t rm  nie stracisz,
Tylko się wzbogac isz .
T rzoda  k a r m io n a  „Cent ral iną M ic h a ło w s k ie g o 11 
ot rzymała na P. W.  K- w r. 1929 wielki m rd a l  
złoty, zaś  Cent ral ina Micha łowskiego  została,  
również  n a g r o d z o n a  Wielkim m e d a l e m  i dyplo­
m e m .  Ż ą d a ć  wszędzie tylko w orygina lnym 
o p a k o w a n iu ,  nigdy  luźno.

W  Rzeszowie do nabycia :
Dr . iguer ja  W .  R» g ;ec, ul. 3 -go  Maja 5, 
Sk ład nica  Kółek. R dme^ych w Rzeszowie.

N  aj serdeczn ie j szy  
sąsiad

patrzy zazd rośn ie ,  jak ci Świnia cd  Central iny 
M ic ha ło w sk ie go  szybko rośnie.

Cent ra l ina  dok onuje  cudu,  świnie  nie ch o ru j ą  
i tuczą się bez trudu.  Z a d a ć  wszędz ie  tylko w 
. ryg-or luem o p a k o w a n iu  rngdy luźno.  W y st r ze ­
gać  s :ę naś iadownic t w.  Gdzie n i em a  wysyła 
paczki  p róbue  bezpłatnie St. Micha łowski.  

Fabryka Centraliny, Poznań, Dworcowa 9.

[ijtajiii! „naft lunmir.

Pismo wydaje i redaguje Komitet. Redaktor naczelny i ouDowiedzialny Franciszek ś lusarczyk . D rukarn ia U działow a w  Rzeszowie.


